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Dostojni Bracia!
Dzień 7 Października r. b. d łu ­

go b idz ie  pam iętnym dla mieszkań­
ców K ra k o w a ,  w którym archikon- 
fraternia Miłosierdzia i Bankii P o­
bożnego , obchodziła dwóchset pięc- 
dziesiącio-letnią rocznicą założenia 
swego, przez w iekopom nego Xdza 
Piotra Skargę Pawęzkiego , kapła­
na zgromadzenia Jezusow ego, któ­
r y  wzruszony nędzą ,  płaczem i na­
rzekaniem, Magdaleny W alen ty  sto­
larki chorego męża i troje dzieci 
mającej, w owym dniu i584  r. za-

Mz,i«s?y  7 ° sób siedmiu Bractwo

an"3̂  3CI ”’iek bulIo"re . fctórć, ani bieg wszystko niszczącego czai
s u ,  an,  rożne klęski i przeciwności
zagładzie me były  w stan ie .

W te m  to dniu według p o prze- 
dm o ogłoszonego Prograrnatu Bra­
cia Miłosierdzia o godzinie dzie­
wiątej z rana licznie wsali zwyczaj­
nej obrad zebrali się, gdzie po zło­
żeniu dobrowolnej ja łm u żn y ,  J w .  
JX. Dzianot Kanonik Katedralny 
Krakowski Podstarszy Bractwa, w 
krótkich ale pełnych  rozrzewnie­
nia 1 przenikających wyrazach, p rze­
mówił do zg rom adzonych , wysta­
wiając ważność tej drogiej dla K ra ­
kowian epoki, uwielbiał pamięć

wielkiego męża za łożyc ie la , a za­
razem współ braci do dalszego p e ł ­
nienia obowiązków nieść ulgę c ie r­
piącej ludzkości mających zapraszał.  
Poczem Wszyscy przez rynek ulicą 

|G rodzką  udali się do Świątyni S. 
Piotra, szanowne zwłoki założycie­
la swego mieszczącej w następują­
cym  porządku: N ajprzód  staroży­
tna chorągiew z wyobrażeniem Z b a ­
wiciela, niesioną bv ła  przez jedne­
go z Braci,  około  którego postępo­
wało dwóch innych z srehrnemi la­
sk a m i , w ubio rach  polskich przy­
pominających nam pobożność Nnd- 
dzladów naszych, za niemi niesiono 
księgę zapisanych braci , około  któ­
rej szło dwóch kapłanów  z podo- 
bnemiź laskam i, dalej za niemi sza­
nowny podsta rszy , obok dostojne­
go Naczelnika Rządu krainy naszej 
i  W. K aspra  W ielogłowskiego P ie -  
zesa Senatu  Rzeczypospolitej K ra ­
kowskiej, wraz z Radcam i, wizyta­
torami i resztą b r a c i , otoczony ch o ­
rągwiami cechowemi i licznie nu 
ten obchód  zgromadzoną publiczno­
ścią. Za przybyciem do kościoła , 
archikonfraternia przyjęta u drzwi, 
prZez W . JX.. Stachowskiego Dzie­
kana Kollegiaty Wszystkich Świę­
tych, Rządcy Kościoła S. Piotra , za­
b ra ła  przygotow ane dla sie­
bie miejsca. Poczem Jaśnie W ie l­
możny K arol W incen ty  S kórkow - 
ski, Pasterz Dyecezyi Biskup K r a ­
kowski, do tej uroczystości zap ro ­
szony , zawsze niezmordowany gdzie
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idzie o pom nożenie  chw ały  W szech ­
m o c n e g o ,  w assystencyi licznego 
duchowieństw a w świętej ofierze, 
zasy ła ł  dziękczynne swe m odły  do 
t ro n u  Najwyższego Pana nad P an y ,  
za jego niepojętą  opatrzność wcza- 
sie której znany w stolicy naszej 
z wymowy kaznodziejskiej JW . JX. 
Dzianot K. K . z owego miejsca pra­
w d y ,  z którego blisko wiek 3ci sam 
wiekopom ny Skarga w duchu  reli­
gijnym do przodków naszych od ­
zyw ał s ię ,  w zabranym  głosie , m ó ­
wiąc do t łum nie  zeb ianej publiczno­
ści wystawiał historycznie, począ­
tek i dalsze istnienie Brac: Mit: na 
w łasność ,  k tórego to S. z a k ła d u ,  
ani wojny, ani inne kraj nasz doty­
kające  klęski i zmiany Rządów ta r­
gnąć się n ieśm ia ły .  W yliczał imio­
na m onarchów , królów po lsk ich ,  
xiążąt i inne rozmaitych stanów zna­
kom ite osoby ,  k tóre  z wrodzonem  
naddziadom naszym zamiłowaniem 
uczynków m iłos ie rnych ,  po różne 
czasy cisnęły się do tego to s ta ro ­
żytnego zakładu , idąc w pom oc 
już to składaniem  hojnych ofiar 
już  to poświęcając się usilnością i 
p ra c ą  w usłudze miłości bliźniego, 
przedstawiał dalej opiekę dzisiej­
szego Rządu naszego, który od to ­
ku  1817 nieprzestannie czuwa nad I 
całością i szafunkiem grosza po­
święconego cierpiącej ludzkości u- 
ciskowi i nędzy ,  jednem słowem 
dow iódł,  iż dzieło Skargi w założe­
niu Inslytueyi Miłosierdzia i Banku 
P cb o żn e g o ,  było  dziełem samego 
Boga.

Nabożeństwo to odbyw ało  się z 
w \staw ieniem  przy k o ń c u ,  którego 
J W  Biskup Celebrujący zaintono­
w ał H ym n  Ciebie Boże chwalem y

i udzielił b łogosław ieństw o P as te r ­
skie. P o tem  zbliżyło się do  stóp 
O łta rza  pięc p a r  now ożeńców , któ­
rzy aczkolwiek z rodziców ubog ich  
lecz cnotliwe i bogobojne życie 
prowadzący w dniu tem z funduszu 
Bractwa, o de zamożność tego na  
teraz dozwolić była w s tan ie  wypo- 
sażonemi zostali. Do tych więc 
JW . Pasterz przem ów ił w krótkich 
wyrazach wystawiając im ważność 
ślubów małżeńskich i szczególniej­
szą nadm ierni łaskę Pana B o g a , a 
udzieliwszy niektórym (k tó rzy  do 
tego przygotowanemi by li)  S. Sa­
krament o ł ta rza ;  każdą parę  z oso­
bna po łączał węzłem małżeństwa. 
Był to m om en t  rozczulający widzieć 
te istoty korzące się przed majesta­
tem P an a ,  a zarazem pas te rza ,  ja­
ko prawdziwego ojca owieczek swo­
ich zniezmordowaną gorliwością do ­
pełniającego tego świętego ob rzę ­
du i onym  błogosławiącego. O by  
pamiątka ta stała się bodźcem  no ­
wym dla ubogich Jecz cnotliwych 
O by  ci po upływie niejakiego cza­
s u ,  za pow tornem  odnowieniem tej 
uroczystości, dobrodziejstwa tego 
stali się godnemi.

(Dpiońęzenie nas tęp i)

W  dniu 19 listopada 1834 r o zp o ­
cznie się o godzinie 9 rannej w wsi 
Kościelcu w okręgu  sytuowanej w- 
dom u plebańskim sprzedaż przez 
publiczną Iicytacyę ruchomości, po 
ś. p. X. O nufrym  Borzęckim pozo- 
zoslałyeh.

P raw nie  zajęte ruchomości jako-  
to: stolarszczyzna, odzież tak męzka 
jak i kobieca bedą dnia 18 listopa­
da r. b. o godzinie 10 rannej w S u -  
kiennicach M. Krakowa przez p u ­
bliczną Iicytacyę sprzedane.



’jfnglid- Dziennik Standard w L i -  
t>er/jool stara się wszelkiemi sposo­
b a m i  niekorzystne ogłaszać wiado­
mości |o emancypacyi niewolników 
murzynów na wyspie Jamajce, ze 
zaś inne gazety angielskie przeci­
wnie donoszą zdaje się więc nieule- 
gać wątpliwości iż wspomniony dzien­
nik otrzymuje podobne artykuły od 
byłych właścicieli tych nieszczęśli­
wych ofiar najpodleglejszego zysku, 
na który się oburza ludzkości zhań­
biona przez cywilizowanych euro­
pejczyków prowadzących handel lu­
dźmi jak trzodami bydła.

S iwajcarya. Dzienniki krajowe 
zajmują się obecnie kantonem zwią­
zkowym Bern z powodu zerwanych 
z nim stosunków dyplomatycznych 
ze strony Austryi i uważają, że krok 
ten bardzo ważne za sobą pociągnie 
skutki.

Grecy a. Stronnicy Kollokotronie- 
go i Plaputy skazanych na karę 
śmierci, zamienioną na aołetnie wię­
zienie za zbrojne powstanie przeciw 
erazmejszęmu rządowi, w celu przy- 

wrócenia systematu kapodystryisk.e- 
go spodziewają się rewi, ] 
nionej sprawy, a następnego uwol- 
kówla_ ' C uw‘(5z,onJ, tb naczelni-

W iochy  Starozakonny bankier 
Rothschild miał niedawno posłu­
chanie U Jego Świątobliwości; oko­
liczność jedyna w dziejach kościo­
ła katolickiego, godna jest |uwagi 
pod każdym względem. — W róż­
nych prowincyaeh włoskich uwię­
ziono wiele znakomitych osób w 
skutek odkrytego spisku.

Niemcy. W Dreźnie nastąpiły li­
czne przytrzymania osób podejrza- 
nych o knowania polityczne, mia­

nowicie członków towarzystwa praw 
człowieka. Miano nawet zażądać 
rekwizycyi zagranicą bawiących spi­
skowych.

E g ip t.  Prostująć sprzeczne wia­
domości o charakterze Ibrahima pa­
szy, udzielamy czytelnikom nastę­
pne szczegóły o tym znakomitym 
bohaterze naszego wieku skreślone 
przez naocznego świadka. „K iedy ­
śmy obozowali nad brzegiem E u ­
fratu przybył do nas posłaniec od 
Kadi-Krana który później w Stam ­
bule odebrał karę za swoje prze­
stępstwa. Ten  człowiek znany z o- 
krucieństw w ciągu wojny , chciał 
przejść do Ibrahima z 2000 ludzi.— 
Ibrahim nietylko nieprzyjął tej pro- 
pozycyj, ale nadto wyrzucał posłań­
cowi, srogości jego pana i oświad­
czył, żeby się rumienił miec w słu­
żbie takiego człowieka. Ten  jeden 
raz widziałem go tak rozgniewane­
go, ale gniew jego by ł chwalebny, 
bo oznaczał wielkość duszy.— INa 
prośby tylko swoich jenerałów przy­
wołał go powtórnie i temi słowy 
odprawił. „Powiedz swojemu panu 
że Arabia jest obszerną i otwartą 
wszystkim pragnącym wniejzamię- 
szkać; ale wiedz i tp, że ten który 
nieszanował ni płci ni wieku, nie 
może się spodziewać odemme ani 
opieki ani wsparcia.” Wielu ska­
zanych na śmierć ułaskawił |mówiąc 
,.że wyrządzoną szkodę można po­
wetować, ale wydartego życia nikt 
niewróci.” Co się tyczy zarzutu ja­
koby rozgrzany trunkiem wydawał 
gwałtowne rozkazy, ten jest bezza­
sadny, gdyż Ibrahim z rana zała­
twia wszelkie czynności. Wstaie ró­
wno ze dniem; d<> południa zajmuje 
się czytaniem prosb i udzielaniem
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rezkazów, na k tóre  w miejsce p o d ­
pisu pieczęć przykłada. P o tem  na­
stępuje  obiad przy k tórym  za napój 
używa tylko wody, p racu je  znowu 
nóżniej wyjeżdża na ćwiczenia wojska, 
lu b  gra w D ziew id j przy  wieczerzy 
wydaje rozkazy na dzień następny. 
W  pochodzie lub  w innych ważnych 
za trudnieniach nikt od niego więcej 
nieznosi przykrości i niewygód; śpi 
na ziemi jak ostatni z jego żołnierzy 
i sk rom nem  życiem w obozie daje 
w zór innym; i niemasz zaiste nigdzie 
dziś lepiej wyćwiczonego wojska 
ja k ' j e g o .  Ma tylko jednę wadę, a 
któż jej niema ? że nielubi swojej 
s ławy podzielać z nikim; zarzucają 
m u  brak  szczerości,  ale przez czas 
4 miesięczny, k tóry  z nim w przyja­
źni przeżyłem , p rzekonał mię do­
statecznie o fałszu tego twierdzenia.

Dla czego woda m orska jest s ło ­
ną?  rzek ła  M adam e zcałą u ro c z y ­
stością nauczycielki do swoich wy­
chow anek  , która z was to ważne 
pytanie rozwiąże, ta  w nagrodę igieł- 
nik dostanie. T a k  zachęcone dzie­
wice zaczęły  pokolei odgadywać , 
a pom iędzy innemi pe łn a  naiwno­
ści Alexandra rzek ła :  mnie się zda­
je  że słonie w morzu pływają dla 
tego  woda m orska zowie się sło­
ną... A ty Anielko jak mniemasz? 
Może kto na okręc ie sól przewoził 
z Wieliczki, bałw any okręt rozbiły , 
i sól w morzu się rozpuściła . P i ę ­
kny dom ysł Anielko i ale może coś 
lepiej O limpcia pow ie,  zwłaszcza 
że i g łowa po tem u ,  i wiek po te­
m u .  Ja sądzę, że śledzie w morzu 
p ływ ają ,  i stąd morska woda prze­

siąkła solą. Bydź to może łzek ła  
Madame rozśm ieszona , masz igiel­
ni k O lim p c iu ,  ale proszę nie my-* 
śleć Więcej o śledziach.

P rzybyli do K rakow a. W łasów  
pułk . ces. ross. z Polski. —  W id u -  
lińska Marya ob. z Pol. — Lollive 
Jan zGalicyi. — Lorentzo  G abryel 
z Gal. — Sroczyński W incen ty  ob. 
z P o l .—- Chrzeh tzer  kupiec z P r . — 
Piotrowska Mag. pu łk  z Polski.  —  
Spławski Jan  ob. z Galioyi.

Opuścili Kraków. Bobrowtliehi 
Antoni ob .  do  Gal. —

Dnia 22 b. m. i r. na sali W  go 
Knotza dany będzie wielki koncert 
przez P P . Leopolda E ustachego  Cza­
pek członka towarzystwa muzycz­
nego W W iedniu , prófessora byłego 
korserw atorium  warszawskiego , j 
Sekulskiego członka towarzystwa 
muzycznego krakowskiego. Biletów 
wmjscia na salę po złp. 4 g r. 5 a 
na galeryę po zło. a g r . 5 dostać 
można w księgarni F . Friedleina.

Podpisany otrzymawszy jeszcze 
w roku l8 a g /3 o  od W g o  Inspekto­
ra Instytutów N aukowych pozw o- 
i w!e u trzym ania pertsyi m ęz- 
kiej, teraz potw ierdzone przez JW . 
Koinmissarza Rządowego przy In­
stytutach N aukowych W oh  M K. 
i Jego O kr.  ma zaszczyt donieść 
szanownym rodzicom i op iekunom , 
iż ciągle przyjm uje na pensją m ło ­
dzież tak prywatnie Uczącą się jak 
do szkół publicznych uczęszczającą. 
Mieszka przy Ulicy Sławkowskiej 
pod  N rem  4 ° 2, na 2giein piętrze* 

de Rbhetin.

W  d r u k a r n i  J o z e f a  C z e c h a .


